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R e d a k c y a  
i A d m in is tr a c ja  
K r a k ó w ,  ul. Hi- 

j a r sk a  L. 13.

P r e n u m e r a ta  
p ó łr o c z n a  z od-  

s j ł k ą  w y n o s i :  
74 h a 1., bez  od-  

s y łk i  60 hal. 
P r e n u m e r a ta  

roczna  z o d sy łk ą  
w y n o s i :  1 kor.  
48 h a l , b ez  od-  
sy łk i  1 kor.  20 h.

C en a  nu m eru  
p o je d y n c z e g o  

10 hal.

TARCZA SWOBODY
n a  lu ty  1911.

Organ klas pracujących.

O g ło sze n ia :  

p o  20  haler/.y  za  

w iersz  p e t i to w y  

j e d i io ła m o w y  

l rzy p ie r w s z e m  

o g ło s z e n iu ,  przy  

k a ż d e m  n a s t ę -  

p n e m  po  10 h a l

Q)

Miesięcznik wydany w celu zw alczania w yzysku  i ucisku ludu pracującego, zwłaszcza s tróżów  kamienicznych i służby wszelkiego rodzaju,
biorący takow ych w obronę.

Ludu pracujący! Wzywamy Was, rozszerzajcie i żądajcie przy każdej sposobności pisma „Tarczę Swobody" jako jedyny Organ lepszej przyszłości.

Organ
pisma miesięcznik „Tarcza Swobody" będzie 
wychodził każdego n ie-iąca, m ając na celu 
podniesienie dobra ogólnego pośród k las  p ra­
cujących, broniąc takow ym  przed uciskiem 
i wyzyskiem osób złej woli. „Tarcza Swobo­
dy" będzie zasłaniać służbę wszelkiego ro ­
dzaju przed napaścią i k rzyw dam i niespra- 
wledliwemi a względnie hęiz ie  .bronić s t r ó ­
żów kamienicznych i robotników dziennych, 
a więc stróżowie i robotnicy  dzienni w zy ­
wamy Was jako  też i służbę wszelkiego ro ­
dzaju bierzcie „Tarczę Swobody'* w ręce i 
czytajcie, a los Wasz się p o p ra w i! Robotnicy 
i robotnice chrześcijańscy, stańcież do wspól­
nej pracy o lepsze ju tro  i zapiszcie się w księgę 
p renum era to rów  „Tarczy Swobody", a prze­
konacie się, że będzie Wam lżej i lepiej. Niech 
żyje kato licko-chrześcijańska O rganizacya ! 
Niech w zras ta  do wielkiego kolosu za „Tarczą 
Swobody".

Regulamin
dla stróżów kamienicznych w stołecznem król. 

wielkiem mieście Krakowie.

§ 1. Umowa czyli ugoda z właścicielem do­
m u lub adm in is tra to rem  m a być za w ar­
ta  ustn ie  lub pisemnie wobec osoby 
trzeciej.

§ 2. S tróż obejmujący posadę m a się wpro­
wadzić do m ieszkania czystego i odświe­
żonego.

§ 3. S tróż m a u trzym yw ać w zorow y porządek 
w całym domu, być trzeźw ym  i m o ra l­
nym.

§ 4. S tróż m a otwierać główną b ram ę domu 
o godz. 5 rano  od 1 m arca  do 1 paździer­
nika, a od 1 października do 1 m arca  
o godz. 6 rano.

§ 5. S tróż m a zam ykać głów ną bram ę przez 
cały ro k  o godz. 10 wieczór i pogasić 
światło na kory tarzach , schodach i w 
sieni.

§ 6. S tróż  m a w nocy na odgłos dzw onka 
w  ciągu 5 m inu t  przyjść do bram y i o- 
iw orzyć ją, a za o tw arcie  od wchodzą­
cego m a o trzym ać 20 h. od godz. 10 do 
12 w nocy, a od 12 do ra n a  30 halerzy.

§ 7. Wchodzący w nocy do domu nieznajomy 
m a się w ylegitym ować stróżow i i w yja­
śnić, do kogo idzie, j a k  się nazyw a i skąd  
pochodzi; s tróż  m a zawiadomić lo ka to ra
0 przyDyłym gościu i nie odejść aż g o ­
ścia przyjmie lokator.

§ 8. Zajmowanie s t ró ża  domu, jego  żony albo 
dzieci pracą j a k o t o : myciem po w ypro­
wadzeniu  się lokatorów , myciem okien, 
sprzątaniem  mieszkań u właścicieli lub 
adm inis tra torów  domów, obsługiwaniem
1 praniem  m a być w ynagrodzone mie-. 
sięcznie, tygodniowo lub dziennie według 
zawarte j umowy-

§ 9. Posada  s tróża  i lokaja  może być w jednej 
osobie, lecz za spełnienie czynności lo- 
kajskit h o trzym yw ać ma s tróż  osobną 
z góry  um ów ioną zapłatę.

§ 10. Oświetlenie domu, jako też  ścierki, szczot­
ki i miotły m a  otrzym ać s tróż  od w ła­
ściciela lub adm inistratora.

§ 11. Klucze od głównej bram y m ają być 
dwa: jeden  m a mieć właściciel a drugi 
s tróż dom u a to  ze względu na spokój 
i bezpieczeństwo mienia lokatorów,

§ 12. Za usuw anie  nieczystości psa w kam ie­
nicy, na  schodach i podwórzu winien 
właściciel tegoż płacić stróżow i miesię­
cznie 3 korony.

§ 13. Za czyszczenie ustępów  w kamienicach 
w k tó rych  znajdują się res tauracye, k a ­
wiarnie, szynki i t. d. s tróż  rna pobie­
rać od właścicieli tychże 6 kor. m ie­
sięcznie.

§ 14. P raw o  rozwiązania s to su n k u  s łużbowe­
go przysługuje obydwu stronom . Wy­
powiedzenie m a być wydaDe na 6 t y ­
godni przed upływem k w arta łu  adm ini­
stracy jnego  i kalendarzow ego.

§ 15. Wszelkie spory  pomiędzy stróżem  a w ła ­
ścicielem Jub adm in is tra to rem  w sp ra­
wach s to su n k ó w  służbowych rozs trzy ­
gać m a  c. k. Sąd przemysłowy.

Centralne koncesyonowane 
Biuro stróżów

przy ul. Zwierzynieckiej I. 7, par te r ,  w po­
dwórcu na lewo, o tw ar te  je s t  codziennie od 
godz. 8 —12 w południe i od 2 —8 wieczór, 
z w yjątk iem  niedziel i świąt. Riuro udziela 
wszelkich informacyj w celach posad stróżów  
i służby wszelkiego rodzaju, j a k  również przyj­
m uje na członków do S tow arzyszenia k a t o ­
lickiego stróżów. 'Właściciele i adm inistrato- 
rowie kamienic, życzący sobie mieć dobrych, 
uczciwych i porządnych dozorców domów, 
niech się zw rócą po takow ych do Biura S to­
warzyszenia a przekonają się, że pośród i n ­
nych biur, najlepsze je s t  Centralne Biuro 
s tróżów  wielkiego m. Krakowa, a jak o  S to ­
warzyszenie zna dokładnie s tosunki pośród 
właścicieli i adm in is tra to rów  kamienic, a s t ró ­
żów czyli dozorców domów, przeto może j e ­
dynie ty lko  Biuro s tróżów  zadawalniać żąda­
jących, a nie żadne inne biura, k tó re  nie znają 
s to suo"* -?  i temiż się nie zajmują.

Pośpiech magistratu w załatwieniu.
M agistra t  stoł, król. wielkiego m. K rak o ­

wa, dbający o dobro mieszkańców, zasługuje 
na w zmiankę o doręczeniu wniesionych pism 
od Stowarzyszeń.

Stowarzyszenie katolickie s tróżów  w nio­
sło do m ag is tra tu  dwa meraoryały w mie­
siącu m arcu 1910 r. jeden w sprawie n ieod­

powiednich mieszkań, czyli nor w głębokich 
su terynach  z piwnic poprzerabianych na 
m ieszkania i zadaleko oddalonych od bram, 
a drue i w sprawie usunię i a  woźnych i p a ­
chołków m agistrackich  z posad s tróżów  k a-  
mienicznycb. S tow arzyszenie wyczekując na 
idpowiedź kilkanaście miesięcy, było zm uszo­

ne wysłać delegacyę w celu zbadania tej 
sprawy, lecz rzecz nadzwyczaj dziwna, bo de- 
legacya zbyw ana czczetni słowami urzędn i­
ków  dowiedzmła się w końcu od prezydyum, 
ze od m arca  do sierpnia r. z. zajmowano się 
tą  sp raw ą i wydano orzeczenie 8 sierpnia 
1910 r. a dotychczas Stow arzyszenie odpo­
wiedzi żadnej nie otrzymało i'u też po s ta ­
nowiono udać się gremialnie do J. P. P re ­
zydenta z zapy taniem, czy Stróże kamieniczni 
nie mają p raw  do wnoszenia petycyi do ś w ie ­
tnego M agistratu i czy urzędnicy m ag is trac ­
cy mają praw a bagatelizować s tróżów  za to, 
że czynią wielką przysługę miastu  przez zamia­
tan ie tre tua rów , czyli chodu.ków. S tróże  
i s tróżki baczność n* . pel S towarzyszenia, 
a niech nie braknie ani jednego, ani jednej 
przed m agis tra tem , kiedy S tow arzyszenie k a ­
tolickie s tróżów  weźmie was do upomnienia 
o prawa.

Publiczne Zgromadzenie.
12 lutego b. r. odbędzie s i ę /g ro m a d z e n ie  

publiczno s tróżów  k am km iftny i*  o godz. 3 
popołudniu w Domu robot, przy ui. św. 'Toma­
sza I. 37 w Krakowie, z porządkiem  dziennym:

I. Niesłuszne karan ia  s tróżów  przez m agi­
stra t .

II. Alarmowanie s tróżów  przez żołnierzy 
c. k. policyjnych, pachołków i s trażaków .

III. Zanieczyszczenie kioaków, podwórców 
i schodów na szkodę stróżów.

IV.gNie idpowiednie m ieszkania dla stróżów.
V. Drużyzna wielka wobec s tróżów  i służby 

domowej.
S tróże i s tróżk i  i służba dom owa w szel­

kiego rodzaju w zywam y Was. abyście przybyli 
j a k  najliczniej i zapro testow ali przeciw n ad u ­
życiom wyzyskiwaczy i władzom lekcew ażą­
cym lud roboczy.

Arogancya służących.
Naiwność n iek tórych służących je s t  w p ro s t  

śmieszną, bo są tak ie  jednostk i  pośród służby, 
k tó re  odgryw ają  ro lę  większą naw et niźli 
sami państwo, niższego służącego lub służącą 
źle t r a k tu ją  a sami chcą się rów nać sw em u 
państwu. A s tróżów  domowych t -ak tu je  t a ­
k a  służba niżej k ry ty k i  zapominając o przy­
słowiu „nie czyń drug iem u co tobie nie miło“. 
S tróże  przypom inają  takiej służbie, że zdarza 
się często, że tacy aroganci i a ro g an tk i  mocno 
tego żałują lecz po niewczasie, bo w  k ry ty -  
cznem położeniu sw em  szuka ją  posady za 
s tró ża  lub u tegoż zamieszkują. Szanow na 
służbo nie bądźże' złego usposobienia dla
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s tróżów  i niższej służby, bo Pan Bóg wza­
jem nie kazał się miłować i nieść pomoc bli­
źnim a wówczas soełnicie odpowiednio obo­
wiązki służbowe ku  zadowoleniu sw ego pań­
stw a, ogółu i sumienia, bo jedności opartej 
na  miłości Pan Bóg błogosławi. A ja k ą  m ia rk ą  
namierzycie, t a k ą  i w am  będzie Kiedyś od­
mierzono.

Poufne zgromadzenie stróżów Kamienicznych
odbyło się 6 stycznia b. r. przy  ul. św. To­
m asza 1. 37 w Krakowie. Licznie zgrom adzo­
nych stróżów i s tróżk i  zagaił prezes p. Adam 
Cap, w itając takow ych serdecznie i życząc 
w szystk im  stróżom  i s tróżkom  wpisanym 
i nie wpisanym do Stowarzyszenia, dobrego 
powodzenia we w szystkim  a szczególnie bło­
gosław ieństw a Bożego i w ytrw ania  w orga- 
nizacyi katolickiej, zaznaczając członkom, że 
uchw alone pismo na Nadzwyczajnem Walnem 
Zgromadzeniu, zeszłego t o k u  już  wyszło i nosi 
nazw ę „Tarcza Swobody" i że stróże  i s tróżki 
uciskani i wyzyskiwani będą mogli lżej od- 
dychnąć za „Tarczą Swobody", k tó re  to pismo 
będzie s tać  na s traży  i bronić s tróżów  uci­
śnionych i służbę wszelkiego rodzaju. P. Gołąb 
L udw ik  omówił szeroko i dokładnir znaczenie 
pisma „Tarczy swobody", j a k ą  korzyść będą 
mieć s tróże  i służba wszelkiego rodzaju przez 
założenie w łasnego pisma, bo pismo w orga- 
nizacyi czyli gazeta  je s t  najlepszym czynni­
kiem  do porozumienia się wzajem nego a więc 
w in teresie  s tróżów  i służby je s t  to świętym 
obowiązkiem, ażeby dobitnitnie czytać i roz­
szerzać wszędzie pismo „Tarczę Swobody", 
j a k o  jedyny o rgan  k las  pracujących (huczne 
oklask i i brawa).

Zabierali glos z różnymi bolączkami 
i o wyjaśnienia: Żyła Piotr, Głowicki Gustaw, 
Lubiński Jan ,  Kurzydło Maciej, Popek  Antoni, 
Sieczka F ranciszek  i ks. Mytkowicz Andrzej.

Po zgromadzeniu odbyła się uroczystość 
łam ania  „op ła tka ',  a o znaczeniu tej wznio­
słej pam iątk i wypowiedział m ow ę pan Ludwik 
Gołąb i złożył życzenia wszystkim, wskazując 
n a  gwiazdę betleemską, k t j r a  prowadziła 
trzech m ędrców do szopy, aby się wszyscy 
wspólnie miłowali, podstęps tw  w posadach 
s tróżów  nie czynili, żeby Stow arzyszenie było 
jak b y  jedną  rodziną chrześcijańską, ra tu jąc  
się i wspomagając wzajemnie, doszli do celu 
upragnień, j a k  owi trzej królowie, żeby 
gwiazda miłości przyświecała w szystkim  
w  każdej sprawie i s tanę ła  k iedyś nad wła­
snym  domem s tróżów  k u  chwale Bożej i po­
ży tkow i narodu poczem zaintonował kolędę 
„Bóg się rodzi moc truchleje", rozrzewnieni 
zgromadzeni odśpiewali z wi -lkiin zapałem, 
p. Zofia Gołębiówua wygłosiła deki macyę 
p. t. „Noc wigilijna w fc o z  r>>. stańczym" 
a zg rom adzeń’ zaśpiewali „.Jeszcze Polska 
nie zginęła". Ks. Stanisław Biegański życząc 
Stow arzyszeniu  dobrego roz oju pochwalił 
dzielność i w ytrw ałość Łnrząuu w organiza- 
cyi chrześcijańsko knlo lukie i  Zebrani roz­
chodząc się do Jom ó zaśpiewali chórem 
„Pójdźmy wszyscy do stajenki, do Jezu sa  do 
Panienki".

8 stycznia b. r. odbyła się uroczystość ła­
m ania  „opła tka- w T ow arzystw ie  pobożnych 
p ie lgrzym ek św Rafała przy ul. Pijarskiej 
1. 13 w Krakowie. Licznie zebranych człon 
k ó w ig o ś c i  p rzyw ita ł s taropo lsk im  zwyczajem 
prezes  Ludwik Gołąb:

Z opłatk iem  w ręku  do Was spieszym y 
Boć to je s t  obyczaj s ta ry  serdeczny 
Sto życzeń Wam Drzynosimy 
Oby je  spełnił nasz władca wieczny 
O Jezu  w żłóbku prosimy Cię 
Nad dolą ludu ulituj się

Przy pięknie ustrojonych stołach zasiadło 
52 osób. Chór odśpiewał koleń 1; ..Bóg się 
rodzi moc truchleje". KI. Stanisław Bn nański 
złożył życzenia zebranym, pod osząc zasługi 
przew odnika pobożnych pielgrzymek i zało­
życiela T ow arzystw a Ludwika Gołębia, życząc 
pomyślnego rozwoju wznio łemu T ow arzystw u  
toas tow ał na  rozwój tegoż w ręce prozesa. 
P rezes  dziękując za życzliwe słowa księdzu, 
podniósł zasługi duchow ieństw a pośród ludu 
i wzniósł to a s t  na  cześć księży w ręce księ­
dza Biegańskiego odprowadzającego i p rzy ­

prowadzającego pielgrzymki powracające z 
miejsc pamiąi kowych cudami słynących. P. J a n  
O strow ski toas tow ał na cześć T ow arzystw a 
wychodźców św. Rafała w  ręce Księdza Ja n a  
S iedlaiskiego i ks. Andrzeja Szpondra, posła 
do parlam entu . Ks. Siedlarski podniósł za 
sługi obywateli i rękodzieln ików pił zdrowie 
na cześć pow stańców  w ręce p. Jac k a  Lud- 
wińsfe iego, a tenże w  zapale powstańczym, 
chociaż liczy 82 lat, wygłosił deklamacyę
0 generale  Sowińskim z prawdziw ą energ ią 
młodzieńczą i pił zdrowie w ręce p. Boby 
obyw atela  ze Zwierzyńca. P. Boba, ażebyśmy 
doczekali lepszej przyszłości w wielkiem m ie­
ście Krakow ie pił zdrowie w ręce p. Józefa 
Hrabkowiozn. P. F ranciszek  Wielebnowski 
podniósł zasługi p. Ludwika Gołębia jak o  
prezesa i o rgan iza to ra  S tow arzyszeń  k a to ­
lickich pił zdr wie „kochajm y się" w ręce 
p. SzymończyKa em ery tow anego  urzędnika 
poczty. Prezes dziękując zebranym  za wzięcie 
udziału w „opłatku" oświadczył, że we w szyst­
kie uroczystości Matki Boskiej odprawiają 
się w o ty w y  na in tencyę T ow arzystw a  po­
bożnych pielgrzym ek członków i ich rodzin 
w kcfścinle księży Pijaró w w K rakow ie o godz. 
8 rano Gelem członków i członkiń j e s t  brać 
udział w teoiże nabożeństw ie i przystąpić 
wspólnie  do generalnej Komunii św. U ro ­
czystość ta wypadła znakomicie, bo była cechą 
prawdziwej serdeczności i u s tro ju  s ta ropo l­
skiego zwyczaju. Chór odśpiewał k ilka  kolęd
1 pieśni narodowych, a dzieci prezesa odde- 
klamowały kolejno przepiękne deklamacye, 
p rzy tem  drz. wko z podarkam i rzęsisto  oświe­
cone urozmaicało tę  p iękną uroczystość 
wspomnień długich pamięci. Po skończonej 
uroczystości wpisało się do T ow arzystw a 
8 osób na członków.

8 stycznia b. r. odbyła się Zabawa tan e ­
czna S tow arzyszenia katolickiego s tróżów  
w saii Domu Robotniczego przy u), św. To­
m asza I. 37 w Krakowie. Tańcami k ierow ał 
„a ranżer"  p. Antoni Gołąbek, przy dźw iękach 
kapeli S tow arzyszenia muzyków. Zabawa wy­
padła bardzo dobrze dla S tow arzyszenia  s t ró ­
żów i zostawiła miłe wspomnienia n a  przy­
szłość. Kierujący zabaw ą Komitet, sk łada se r ­
deczne podziękowanie w szystk im  biorącym 
udział w tejże zabawie.

22 stycznia b. r. odbyło się poufne Z gro­
madzenie s tróżów  kam ienicznych w  Podgó­
rzu przy ul. K rakusa  1. 20. Zgrom adzenie za­
gaił prezes S tow arzyszenia  z K rakow a p. A. 
Cap. Referował p. G ustaw  Głowicki, mąż za u ­
fania w Podgórzu, o wywozie popiołów, ż a ­
ląc się na niedobrych i n iesum iennych kam ie- 
niczników w celu m ieszkań  i różnych obsług 
w ym ag -nyr-h za darm o od stróżów  i stróżek. 
Kamiński Wojciech zaznacza, że moźeby już 
przyszło do jak iego  układu  i ulgi dla s t ró ­
żów, lecz prowodyrzy party i socyalno demo- 
kra tycznej rozbijają kato licką  organizacyę, 
a przez to bałamucą stróżów  i dlatego niema 
jedności, ale gdy stróże zrozumieją i spo- 
s trzeżą  się, k to  im .(est na przeszkodzie, to  
im .ak ie  lanie sprawią, że popam iętają  ru sk i  
miesiąc, a wówczas odniechce im się bała- 
m uc tw a  i a w a n tu r  na zgromadzeniach, j a k  
to miało miejsce w sali Tow arzystw a oby­
watelskiego na Publicznem Zgromadzeniu, 
zwołanem przez Stow arzyszenie katolickie  
s tróżów  zeszłego roku, że doprawdy wstyd 
aż wspomnieć, ażeby ludzie licząc się za w y­
kształconych. tak ie  absurdy  wyprawiali, k tó re  
do niczego dobrego nie doprowadzają, lecz 
do większej klęski i hańby biednego stróża.

Stróże! Miejcież Boga w sercu. Pędźcież! 
tych absórdów, k tó rzy  Was okłamują, obie­
cują Wam raj bez wiary... Precz! z nimi, k rz y ­
knęło całe Zgromadzenie. — P. Ludwik Go­
łąb z Krakowa, chwaląc w ytrw ałość  stróżów  
podgórskich  oświadcza, że S tow arzyszenie 
s tróżów  poczyniło odpowiednie k ro k i  w  s p ra ­
wie wywozu popiołów i mieszkań, jak ie  się 
s tróżom  należą z przedsiębiorstwem  wywozu 
popiołów, do k tó reg o  się obyw atelstw o pod­
gó rsk ie  i M agis tra t  przychyla. W końcu zło­
żywszy życzenia zgrom adzonym  przy obcho­
dzie pam iątkow ym  łam ania  „O płatka" zazna­
czył mówca cele sk ładania życzeń przy „Opła­
tk u "  i za in tonow ał kolędę: „Bóg się rodzi

moc truch le je“, a zgromadzeni z zapałem ja  
odśpiewali. P rezes dziękując zgromadzonym 
za liczne przybycie, zachęcał do czytania g a ­
zety „Tarczy Swobody", j a k o  organu  klas 
robotniczych. P. Maciej Toporek  oświadcza, 
że S tow arzyszenie bardzo dobrze zrobiło, że 
wydało pismo swoje, bo przez pismo będzie 
lepsza organizacya i członkowie prędzej będą 
się mogli porozumieć w różuych sprawach. 
Rozchodząc się do dom u odśpiewali kolędę: 
„Pasterze  mili coście widzieli".

2 3  stycznia b. r. odbyło się przedw ybor­
cze Zgrom adzenie Stow arzyszenia katolickiego 
stróżów. Zagaił Zgromadzenie prezes S tow a­
rzyszenia A. Cap. Oświadczył tenże zgrom a­
dzonym, że celem obrad jes t  porozumienie 
się wzajem ne w spraw ie w yborów : P rezesa, 
Wydziału. Komisyi kontro lu jące j i Sądu po ­
lubownego na ro k  1911. Zachęcając członków 
do zabierania głosu wspomniał, aby każdy 
wypowiedział to co myśli, według własnej woli, 
żeby była jedność i zgoda w Stowarzyszeniu; 
bo ta  doprowadza do celów pragnień ogółu. 
P. Ludwik Gołąb omówił przebieg działalno­
ści za ubiegły rok, a względnie Wydziału i pre­
zesa, i przypomniał rozpoczętą pracę i w y­
walczenia regu lam inu  dla stróżów, uzyskania  
parceli od m ias ta  pod budowę własnego do­
mu, założenia Związku krajow ego, wywalcze­
nia ustaw y krajow ej, t a k  ja k  m ają  stróże 
w Dolnej Austryi, założenia Spółki udziało­
wej budowy domu, połączenia S tow arzysze­
nia służby katolickiej ze S tow arzyszeniem  
katolickicm  s tróżów  itd. Lecz na to  potrzeba 
dużych s tarań , wielkich zabiegów i bardzo 
m ądrego a rozsądnego postępowania, aby to 
w szystko  do celu doprowadzić. Zabierali je sz ­
cze głos stróże : Żyła Piotr, Lubiński Jan , 
Świerzb Jan , Koza Andrzej, Toczek Michał, 
Sieczka Franciszek, Oleksy Józef, Kućmierz 
Bartłomiej Po wyczerpującej dyskusyi, zg ro ­
madzeni uchwalili wybrać ponownie ten sam 
Zarząd z małemi zmianami, a mianowicie p o ­
wołać do Wydziału na miejsce nieczynnych, 
czynniejszych i energiczniejszych członków. 
Na tern Zgrom adzenie zakończono.

KRONIKA.
2 lutego jako w  dzień uroczystości N. M. P. 

Gromnicznej odbędzie się s ta ran iem  T ow arzy ­
stw a pobożnych pielgrzymek św. Rafała u ro ­
czysta w o tyw a czyli Msza św. o godz. 8-mej 
rano, na in tencyę członków Tow arzystw a i 
ich rodzin. W czasie Mszy św. członkowie 
przystąp ią  do generalnej Komunii św. Zarząd 
Tow arzystw a zaprasza członków i człon Kinie, 
j a k o  też w szystk ich  wiernych w Chrystusie  
do wzięcia udziału.

2 lutego b. r. w dzień uroczystości M. B. 
Gromnicznej odbędzie się tradycyjny „O płatek" 
w S tow arzyszeniu  kaiolickiem  „Praca"  w K ra­
kowie, w Domu Robotniczym przy ul. św. 
T om asza I. 37 o g. 4  tej popołudniu. Składki 
na kosz ta  „Opłatka" przyjm uje sk arb n ik  p. 
Wojciech Połeć w Adm inistracyi „Głosu Na­
rodu" i sek re ta rz  J a n  Bibulski, ul. Sienna
1. 5, dom Banku pobożnego. Uzłonkowie ra ­
czą zachęcić swych znau  mych ja k o  gości do 
wzięcia udziału w uroczystości „Opłatka", 
gdzie będą mile widziani.

Zabawę taneczną z kotylionem urządza 
S tow arzyszenie katolickie „Praca" w dniu 
2 lu tego o godz. 8-mej wieczór w Dumu R o ­
botniczym przy ul. św. Tom asza 1. 37 w  K ra­
kowie. Strój św iąteczny — k o s ty u m y  mile 
widziane. W stęp dla panów 1 K„ dla pań 80 h. 
Bilet familijny (na 3 osoby) 2 K. 40 h ,  (na 
4 osoby) 3 K. P rzygryw ać będzie m uzyka 
doborowa Stow arzyszenia muzyków.

Polskie Koło Kontuszowe odbyło uroczy­
stość „op ła tka"  w  dniu 22 stycznia w Domu 
robotniczym przy ul. św. Tomasza. Polskie 
s tro je  i karabele  przypomniały daw ne czasy 
i dobrobyt w naszej Polsce. P rzy  dobrym h u ­
m orze podnoszono toas ty  na cześć w s z y s t ­
k ich  s tanów . W śród licznie zebranych człon­
k ó w  i gości panow ał serdeczny nastrój.

Zabawę taneczną z kotylionem  urządza S to ­
warzyszenie katolickie  s tró żó w  w dniu 12 
lu te g o  o god z. 8 wieczór w Domu ro b o tn i
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czym przy ul. św. Tom asza 1. 37 w K rak o ­
wie. Strój świąteczny. K ostyum y mile wi­

edziano. W stąp  dla panów 1 kor., dla pań 80 h. 
Bilet familijny (na 3 osoby) 2 K. 40 h. (na 
4 osoby) 3 kor.  P rzegryw ać będzie doborow a 
m u zy k a  S tow arzyszenia  muzyków.

jtowe pmydyntn Koła.
Z Wiednia donoszą nam:
Koło polskie dokonało wczoraj w yboru 

nowego prezydyum. Po  w yborze prezesa 
D ra St. Ł a z a r s k i e g o  wywiązała się długa 
i nam iętna  dyskusya  nad sp raw ą  wicepreze­
sów. Dotąd bowiem rep rezen tow ane były w 
prezydyum  wszystkie  frakcye z w yjątk iem  
centrum . I t a k  oprócz narodowego d em o k ra ­
ty  D ra  G ł ą b i ń s k i e g o  należeli do prezy- 
dyam ja k o  wiceprezesi: pp. S t a  p i ń s k  i (lu­
dowiec), Dr G ó r s k i  (konserw atys ta)  i p. 
S t w i e r t n i a  (demokrata).

Obecnie przez w stąpienie D ra  Głąbińskie­
go do gabinetu, narodowi dem okraci pozba­
wieni zostali swego rep rezen tan ta  w prezy­
dyum Koła, zażądali więc, by ich mężowi 
zaufania Drowi P t a s i o w i  Koło przyznało 
p raw o brania udziału w naradach  prezydyum 
aż do czasu, kiedy przeprow adzoną zostanie 
zmiana s ta tu tu  Koła i Dr P ta ś  wejdzie do 
prezydyum  jak o  jeden  .* 5 wiceprezesów. — 
Przeciw tej propozycyi podniesiono liczne za­
rzuty , sprzeciwia się ona bowiem s ta tu tow i 
Koła. Wówczas Dr K ory tow sk i (konse rw a­
tysta) zaproponował, by wszyscy trzej w ice­
prezesi zrezygnowali. T ak  się też stało. Na 
icb miejsce w ybrano  wiceprezesami Dra 
P t a s i a  (nar. dem.), p. S t w i e r t n i ę  (dem.) 
i p. S t a p i ń s k i e g o  (ludowca). K onserw a­
tyści nie o trzym ali obecnie rep rezen tan ta  w 
prezydyum. Koło poleciło swej komisyi p a r ­
lam entarnej,  by przygotow ała wniosek o 
z m i a n ę  s t a t u t u  K o ł a  w k ie ru n k u  p o ­
m n o ż e n i a  l i c z D y  w i c e p r e z e s ó w  z 3 
n a  5 W ten sposób tak że  konserw atyśc i  i 
cen trum  uzyska ją  w kró tce  udział w k ie ro ­
w nictw ie  polityki reprezeutacyi polskiej w 
Wiedniu.

Przyszłe prezydyum  Kcła będzie mieć 
p rze to  następujący  skład:

D r Łazarsk i (bezpart.) prezes,
P. - s t w i e r t n i a  (dem.) wiceprezes,
Dr P ta ś  (nar. dem.) wiceprezes,
Dr Górski (kons.) wiceprezes,
P. J. S tap ińsk i (lud.) wiceprezes,
D r Kozłowski (centrum) wiceprezes. 
(Jbecnie przez kilkanaście dni poraź 

p ierw szy od czasu istn ienia  Koła polskiego 
w Wiedniu k o n s e r w a t y ś c i  n i e  b ę d ą  
m i e ć  r e p r e z e n t a n t a  w p r e z y d y u m  
K o ł a .  P o tężne  to  niegdyś stronnic tw o, k tó re  
przez 4U la t  przeszło k ierow ało niepodzielnie 
polityką polską w Wiedniu, odsuniętem  zo- 
s t a ł j  na k ró tk i  czas od udz.ału w k ie ro ­
wnictwie Koła. W tym  fakcie u jaw nia  się 
najplastyczniej upadek  tego  stronnictw a. W 
Kole liczy ono zaledwie 8 głosów, w kra ju  
zaś poza w ielką  w łasnością niema prawie 
wcale zwolenników. Kierownictwo polityki 
Koła dostało się w zupełności w ręce dem o­
kra tów .

Dr St. Łazarski j e s t  drugim z rzędu p re ­
zesem Koła, d e m o k r a t y c z n y m .  Do r. 1907 
Koło polskie wybierało zawsze swych pre­
zesów z pośród przyw ódców k o n se rw a ty ­
wnych. P ierwszym  prezesem był Kazimierz 
G r o c h o l s k i ,  szlachcic podolski o potężnej 
woli i niezwykłej bystrości politycznej. W 
k ró tk o trw a ły c h  gabinetach H ohenw arta  1 
H olzgethana (r. 1871) zasiadał jako  m inis ter  
dla Galicyi. Następnie aż do 10 g rudn ia  1888 
roku, t. j. do śmierci swej, k ie row ał polityką 
Koła polskiego, jak o  jego prezes. Następcą 
jego  był Apolinary Jaw orsk i,  polityk do­
skonały  i doświadczony, ale oportunis ta ,  od­
dany rządowi w zupełności. W  gabinecie 
koalicyjnym (1893—5) hył m in is trem  dla 
Galicyi. Umarł we Lwowie 24 października 
1904 r. podczas sesyi sejmowej.

Dnia 17 listopada 1904 oddało Koło pol­
skie  buławę re g im e n ta rsk ą  hr.  Wojciechowi 
D z i e u u s z y c k i e m u .  Dnia 9 czerwca 1906

roku  został następcą  jego  Dawid A b r a h a ­
m ó w  i c z.

Po pierwszych wyborach powszechnyc . 
zdem okratyzow ane Kuło polskie wybrało 
swym preznsem Dra Stan. G ł ą b i ń s k i e g o .  
narodowego d em o k ra tę  Aż du swego w s tą ­
pienia do gabinetu  był Dr Głąbiński p r e z e ­
sem Koła, poczem dnia 18 stycznia 1911 r. 
buławę po nim otrzym ał d em o k ra ta  D r Ł a ­
z a r s k i .

Ze spraw kościelnych.
Prezydent T a f t  obrońcą zakonów w  P ortu ­

galii. Dzienniki am erykańsk ie  donoszą, iż Tafl 
dowiedziawszy się o prześladowaniach zako­
nów w Portugalii,  telegrafował do swego 
am basadora  w Lizbonie, rozkazując mu za­
wiadomić rząd portugalski, że mocno je*t 
oburzony tein niecnem postępow aniem  i jeżeli 
prześladowania na tychm ias t  nie ustaną. Stany 
Zjednoczone nie uznają nowej Republiki.

Z e  ś w ia ta .
Bogactwo robotnika angielskiego. J a k o  d o ­

wód najlepszy, ż* nie s t re jk  wzbogacić mogą 
robotnika, lecz jedynie  rozum na organizacya, 
broniąca jego praw, ora zkoperatyw a, roz­
ciągnięte do w szystkich potrzeb życiowych, 
mogą służyć cyfry, wykazujące bogactwo ro ­
botnika angielskiego.

Na podstawie danych niewątpliwych, do 
tyczących 1904 r.. okazuje się, że robotnicy 
angielscy posiadają.

1) w stow arzyszeniacn budowlanych (k tóre  
budują dumki irneszkgine r a  spłatą ratami 
lub zapomocą nieco wyż«zego kom ornego) — 
68,148.397 funtów szterlingów  kapitału.

2) w s tow arzyszeniach wzajemnej pomocy 
(Friendly Societes) — 30.459.000 sztr.

3) w stow arzyszeniach spożywczych i wy­
twórczych — 47. 382,200 f. str.

4) w związkach zawodow. — 5.385.9.4 f.szt.
5) w pocztov ych kasach oszczędności 

i w różnej postaci ludowych bankach i s to ­
warzyszeniach kredytow ych 298,228.769 f. s /t .  
wkładek.

W ogólnej sum ie stanowi to około 8.500 
milionów złr. kapitału, k  óry jes t  w posia­
daniu klas praciijącycn.

P rzeciętna sum a oszczędności na rodzinę 
robotniczą \vyi-,‘>si przeszło 050 z łr .  nie wli­
czając w to około '40 złr., któjsii są umiesz­
czone w m e b l a c h ,  narzędziach pracy itp.

„Czas to pieniądz11, mówią Amerykanie, 
ale ciekawą rzeczą wiedzieć, ile przynosi mi­
n u ta ?  Zależy to od tego, czyją je s t  ona wła­
snością. Pierpo: t M ojgan’owi płacą za w y­
wiad 20-ir.h''.!t. W) 500 dolarów. Każda mi, 
n u ta  przynosi mu 100 koron. Cenniejsza j e s t  
mi nnl a  Car" i gi gu, przynosi m u  bowiem 160 
koron, a ia -( I naftowy Rockfeller tak su je  
każdą mi nut ę  itą! 180 koron. Bywają i t a ń ­
sze minuty, j a k  to opowiada czasopismo 
„Lecture pour to u s“ . Naprzykład Delmas. 
najzawołańszy adw okat  S tanów  Zjednoczo­
nych zgarnął za proces m ordercy  T haw ’a
400.000 koron. y rzm iaw ia ł  wtedy przez 1880 
n i i tu t  otrzyin ł za tem  za każda m inu tę  po 
22 koron, h ikztowniejszy j e s t  czas lekarzy, 
szczególnie r.lfrurgów. Pean pobierał za ope- 
racyee, k tó ra  t rw a ła  8 minut, zw ykle 15.000 
f ranków ; raz u trzym ał był naw et telegrafi 
czno zamów en.e na  operacyę 10-minutową 
za 60.000 franków , przyniosła mu więc mi­
n u ta  6000 kujon, a znany  ch iru rg  Doyen 
o trzym ał przed 4  laty za operacyę 10 m inu­
tow ą 100.000 koron.

Przejdźmy o j  uczonych do ar tys tów . Sła­
wny VCaruso s ^ e w i  ; • stełej cenie 10.000 
koron  za wiec zór, a • ... inijąe jego  rolę w o- 
perze na Y5 minut!, każda  m inu ta  śpiewu 
przynosi mu 400 koron.

Artyści in s trum enta ln i  również dobrza w y ­
chodzą. Genialny nasz P aderew sk i  Otrzymuje 
za w ystęp  w sali hotelu  A sto r  w Nowym 
Jo rk u  2.000 dolarów, to  je s t ,  że m in u ta  gry 
przynosi mu 260 ki ron. P a t t i  za 20 m inu t 
śpiewu o trzym ała  24.000 koron , a więc 1.200 
k o ro n  za minutę.

Więcej niż przemysłowcy, juryści, uczoni 
i artyści zarabiają występujący w  popisach 
sportowych, a to  z powodu napięcia sił i na­
rażenia życia i zdrowia. K arkołom na Mauri- 
cia de Tirns o trzym ała  w A neryce za jazdę 
na łyżwach z salto m u  ta le  w au tom obilu  
3000 k o ro n  za przedstawienie, k tó re  trw a ło  
85 sekund. Sławmy dżokiej S te rn  pobierał 
za jeden bieg m inutow y 5000 k o i . ;  angielski 
champion dżokej Mahss o trzym ał z teg o ro ­
cznej nagrody „Austria* za m inutow y bieg
20.000 k o ro n ;  fancuski jeździec au tom obi­
lowy Thery w ygra ł za objaż.Jżkę w Ameryce 
160 000 franków , co robi za m inu tę  300 kor.  
Bokordy lotnicze w ynoszą 300 do 500 fr. na 
minutę. Najwyższą cenę za m in u tę ,  bo 
(>(>.000 kor. uzyskał tego  la ta  św iatow y bo­
k se r  Johnson  na Jefferiesde.

2 4  w yro kó w  śm ierci w  Japonii. Onegdaj 
wydał sąd w Tukio 24 w yroków  śmierci na 
osoby, oskarżone o należenie do przysiężenia, 
k tó rego  celem było zamordowanie m ikada 
(cesarza) japońskiego. Sprzysiążenie zorgani­
zowane zostało przez anarchistycznego piea- 
rza Kotoku. Spiskowcy założyli fabrykę dy­
namitu na górze Kiso, gdzie wyrabiali bom­
by. Kotoku, główny oskarżony, był przywód- 
a socjalis tycznej partyi japońskiej. P a r ty a  

i .i p rzybrała  w k ró tce  tendencyę an a rch is ty ­
czne.

Mikado ułaskawił 12 skazanych, zamie­
niwszy im k a rę  śmierci na dożywotnie wię­
zienie. Przywódca K otoku  zostanie stracony.

Skamieniałe płuca. Wiadomo zdawna, że 
rozm aite  zajęcia ludzkie w yw ierają  bardzo 
znaczny wpływ na s tan  i rozwój serca  i płuc. 
A szczególnie przy badaniu płuc m ożna to 
nieraz bardzo w yraźnie  obserwować. Nowym, 
charak te rys tycznym  i bardzo c iekaw ym  do­
wodem tego woł ywu są  rezultaty , do jak ich  
p rzypadkow o doszedł profesor d r  L evasseur 
w Bordeaux.

O trzym ał on mianowicie do zbadania se ­
kcyjnego płuca robo tn ika  z fabryki porce 
lany, k tó ry  przez 24 lata pracował bez p rze r­
wy w swoint zawodzie. Ju ż  powierzchow na 
obserwacya płuc dała niezw ykle ciekaw y w y­
nik.  Uczony nie mógł przed* w szystk iem  
w zwyczajny sposób rozdrobnić płuca przy 
pomocy noża i noży czek. Gdy nóż ciągle na­
trafiał na  ciało dosyć tw arde. L evasseur po ­
czął przypuszczać, że padł ofiarą jak ie jś  mi- 
styfikacyi.

Dokładniejsze zbadanie przekonało  go, że 
badanym przedmiotem je s t  is to tn ie  płuco 
ludzkie, Jecz że zachodzi tu  całkiem niezwy­
kły  wypadek, że mianowicie s tałe  zajęcie za­
wodowe zm arłeg  1 nadałe jego płucom szcze­
gólną twardość. P łuca te  były ta k  przesy­
cone cząstkam i m ineralnemi i pyłem glinki 
kaolinowej, że nabrały wyglądu nieomal sk a -  
mienielizny. Były one mniej więcej podobne 
do produktów, jak ie  uzyskuje  się sz tucznie  
przez umieszczenie przedm iotów  ogranicznych 
w źródłach karlsbadzkich. Mimo to robo tn ik  
żył i niedoznawał naw e t  szczególnych t r u ­
dności w oddychaniu, ponieważ zwapienie to  
dokonywało się bardzo powoli w ciągu lat, 
a czynność oddychania dostosow yw ała się 
do s tan u  płuc. Dopiero w osta tn im  czasie, 
gdy zw apnienie osiągnęło już ta k  olbrzymie 
rozmiary, nastąpiła  śm ierć w sk u te k  paraliżu 
serca.

W historyi m edycyny je s t  to  w ypadek 
ogrom nie  rzadki i d latego skam ieniałe  płuca, 
jeżeli je  t a k  m ożna nazwać, będą przedmio­
tem dalszych jeszcze naukow ych badań.

N A D E S Ł A N E .

Pragnący  mieć dobre, t rw a łe  i dogoane 
obuwie, raczą się udać do

Pracowni obuwia męskiego i damskiego
oraz wszelkich robót w zakres szewstwa wohodzącycb 

przy ul. Zw ierzyn ieck ie j I. 7 w  Krakow ie
a przekonają się o jakości materyału i {racy.

Z poważaniem L u d tń k  Gołąb.

R ed ak to r  naczelny i odpowiedzialny
Ludwik Gołąb.



Str. 4. ..TARCZA SWOBODY". Nr. 2.

Dr. Henryk Bobkiewicz
lekarz w szech nauk.

Udziela pomocy lekarskiej członkom Stowarzyszenia katolickiego stróżów bezpłatnie,  którzy wykażą 
się książeczką wkładkową od Stowarzyszenia,  nie zalegając jednak wyżej z wkładką miesięczną nad 
3 miesiące. Pragnący korzystać stróże, stróżki i icn dzieci z pomocy lekarskiej raczą się udać do 
W. P. Dr. Henryka Bobkiewicza,  Członka honorowego Stowarzyszenia, który przez swoją wielką

dobroć udziela Domocy lekarskiej bezpłatnie

Mały Rynek, L. 3 II piętro.
Wkładki  miesięczne mają członkowie uiszczać w Biurze Stowarzyszenia katolickiego stróżów 
przy ul. Zwierzynieckiej L. 7 w Krakowie,  lub też na Zgromadzeniach zwołanych przez Zarząd 
Stowarzyszenia katolickiego s tróżów w Krakowie,  gdzie otrzymają s tosowne pokwitowanie przez

przybicie pieczęci w książce wkładkowej.

Dr. Franciszek Mussil
adwokat krajowy.

Udziela purady prawnej członkom Stowarzyszenia katolickiego stróżów bezpłatnie,  jako obrońca 
biednego ludu i Członek honorowy Stowarzyszenia. Pragnący członkowie korzystać w snrawach 

zawikłanych raczą się zgłosić do kancelaryi W. P. Dr. Franciszka Musila

przy ul. Karmelickiej L. 15 1 piętro.
w godzinach od 3— 5 po południu codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.

Korzystać jednak mogą z porady prawnej  tylko członkowie za okazaniem książeczki wkładkowej  
wydanej  od Stowarzyszenia stróżów, niezalegając jednak wyżej z wkładką miesięczną nad 3 miesiące.

Ktoby sobie życzył
mieć odpowiednio naprawione sprzęty domowe w zakres drzewa 

wchodzące,  niech sifc uda do

FeSiksa Kusiora
w Krakowie, przy ul, Batorego L. 22

a będzie zadowoiniony z dobrej i taniej roboty.

^ ^  ^  L . ____  m m ieszkania, sklepu, sklepiku lub zakupna domów, niech
J  1  O  O  W  S I  ■  się udadzą do Redakcyi ..Tarczy  Swobody" przy ulicy
mm ^m  mm m W  mam w i p i j a r s k i a j  L. 13 w  godzinach urzędowych od 11 12

■  ■  ■ _  ■  w  południe i od 5 — 6 popołudniu, a przez pośredniczenie
| H f  ®  stróżów  otrzym ają  to. czego szukają i będą zadowo­

leni za „T arczę  Swobody".dla szukających a
E3C9

—̂  Ważne dla pojazdów, fiakrów czyli dorożek. ■
Anstryacko-Węgierskie Towarzystwo importowe j f l l l l i l i F  Artykuły rh iru rg kzn e . Gumy pow o-

zastępca: —  --------- zowe i a u t o m o b i l o w e  Przybory
Adam W r ó b le w s k i  poleca: stajenne, podkowy gumowe.

Kraków, ul. Floryańska 1 , 38  Telefon U73. UlęŻR do h y d ra n tó w  i s ih a w e lf oraz wszelkie wyroby gumowe

Nakładem Stow. katol. stróżów w Krakowie i Podgórzu. Drukarnia „G iosu Narodu" w Krakowie, pod zarządem J. Dobrzańskiego.


